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Lwów pod ogniem ukraińskim.
Ostrzeliwanie pociągi Barthelemyego. państwa i do prezydeta młni-

Pożsynanie misyL
Lwów. P. A. T. Misya koalicyjna wyjechała

Biuro Prasowe K. Rz. donosi: Rusi ni ostrze- sfcrów. 
liwują Lwów. Misja koalicyjna z  ieneralem 
Barthelemy na czele opuściła wczoraj (2 mar
ca; Lwów pociągiem zwyczajnym Nr. 28, ubra
nym /uto flagami ^alicyjncmi. Pomiędzy południom. Geo. Barthelemy
Grodkiem a Sądową Wisznią Rnsim otworzy- . , , . . .  .. . „ . .
■1 ntrirń ..a notiap nie haczac na Bari koalicvi- 1 °'i!łonkowle misyl pożegnali się serdecznie z 

. . . , ?’ jL - . . . f  I pr7,ybyłemi na dworzec osobistościami Już w
ue i mimo, ze byli uprzedzeni, że pociągiem tym , koalicji Ukraińcy ostrzeli
.ędzie jechał jen. Barthelemy. Strzały ruskie j c *a «e w y ja »I ii m^yi lc o iu i^ ^

J . „  a- . jl . . . .  u a- wali gęsto miasto przyczem pociski padały na
.aiiily w  pociągu 2 oficerów polskich, będą-, reion dworea kofeiowego
cych w  świcie jenerała Bartbelemy’ego. Jenerał, J , .J ® O sytuacyi wojskowej w dniu wczorajszym

,ez SZWanj U‘ T , . 'biuro prasowe naczelnego dowództwa podaje:
Misya dojechała do Przemyśla, gdzie zatrzy- Lwowa aekcva artvlervi nienrzyiaeiel-

» m o  się M  postój 5 4.  10 pMm,. M U  S *  f n j S t & J E T t o ? *
wieczorem ostrzeliwała pozycye oraz peryfeyye 
i centrum miasta. Między Rodatyczami a Gród
kiem ostrzeliwany był pociąg aliantów, przy-

grzodpołudniem przybędzie do Krakowa,

Strzały na miasto.
Warszawa. P. A. T. Otrzymujemy ze źródeł! czem zostało rannych z tego pociągu kilka o- 

irojskowych następujące wiadomości o położę- sób.

Komunikat polskiego sztabu.i:n we Lwowie: Ukraińcy motywują zerwanie 
uwieszenia broni względami wojskowymi i o- j 
frwiadezają, że odpowiedź tyczącą się rozejmu | 
de G.n dnia 5 njarca. Tymczasem spadło na j Warszawa. P. A. T. Komunikat Sztabu gene- 
orteO mieścin miasta kilka granatów. Strzałów ralnego z dn. 2 marca.
tamlKanwyrh nie słychać. Misya ententy opu- j Galicya wschodnia. Grupa gon. R o m e r a :  
łfrt* łwftie. oświadczywszy Ukraińcom, że ze- Wczoraj przed wypowiedzeniem zawieszenia 
-* .<,1.  . » wiszenia broni równa się zerwaniu broni oddziały ukraińskie zajęły O s t r o b u -  

«.*»njr;»w  z mocarstwami zachodu. Tłumy lu- r z e ,  9 km. na wschód od U h n o w a ,
VvToiiy przedstawicieli ententy. Pozo- 

* » » «  w mieście misya włoska i pułkownik
Smith, jednakże nie celem prowadzenia roko
wań. Nastrój wzburzony i groźny. Ludność o-

Grupa gen. R o z w a d o w s k i e g o .  Słaba 
działalność artyleryi i gdzieniegdzie starcia pa
troli wywiadowczych.

W  zast. szefa sztabu gen. Haller pułk.

Fransya uznaje polskość Gdańska.
Warszawa. P. A. T. Z Paryża donoszą: Dn. 14 zupełnie jasne, że PoLska nie moj|| mleć inne- 

lutego francuski minister spraw zagranicznych go  dostępu do morza, jak tylko przez Gdańsk, 
przyjął delegacye prac kongresowych i dele- | Uznajemy też w zupełności pretensye Polski do 
gacye ekonomiczne, prowadzone przez p. Piltza, Gdańska. Z pośród niebezpieczeństw, które za- 
jako uczestnika prac kongresowych. Z biura grażają Polsce niebezpieczeństwo niemieckie 
byli obecni p. Pułaski, Bujak, Buzek, Kutrzeba, zostanie zdaje się usunięte przez nowy rozojm. 
z delegacyi ekonomicznej p. Olszewski, hr. Źół- Ze kongres pokojowy zajmuje się już sprawą 
lowski, Stefański i Babiński. Po przemówią- (Polski, świadczy o tem wybranie komisyi dla 
niaeh p. Piltza i Pułaskiego zabrał głos P i -  sprawy polskiej do'której to komisyi wydde
ch o u, który ośwadczył, że Francya zawsze gowano pięciu przedstawicieli wielkich rao- 
traktowała sprawę Polski Jako swoją własną, carstw, po jednym, od każdego mocarstwa. 
Zaznaczył, że wszyscy alianci są zgodni, że tyl- F r a n c y a  wyznaczyła do tej komisyi Julesa 
ko odrodzona Polska wielka i silna, bardzo sil- C a m b o n a. Zadaniem tej komisyi będzie roż
na, może zabezpieczyć koalicyę przed przewa- patrzenie sprawy polskiej w całej jej rozcią- 
gą Niemiec. Staraliśmy się zawsze przeprowa- głości, zbadanie wszystkich materyałów, które 
dzić postulaty polityczne, tyczące się zabezpie- nadeszle komisya z Polski. Możecie panowie 
czenia Polski. Jeżeli nie osiągnęliśmy jeszcze peł- być pewni, że interesy Polski nie będą po krzyw
iły eh rezultatów, to nie tracimy nadziei, że to dzone. Innych członków komisyi dla spraw pol- 
osiągnieiny, gdyż w zrozumieniu istoty sprawy skich p. Pichon nie wymienił, zachęcił jednakże 
polskiej niema różnic miedzy aliantami są tyl- delegacyę, aby z Cambonem odbyła konferen- 
ko różnice w metodach. Wilson umieścił w swo- cyę, chociażby zaraz, 

jm  programie dostęp do morza. Jest to przecież J

Siąsk cieszyński po odwrocie czeskim.
i i  misji

W myśl postanowień układu paryskiego z d. 
.‘1 lutego 1919 powzięła komisya międzysojusz
nicza w C i e s z y n i e  nasi. postanowienia od
nośnie do administracyi ziemi cieszyńskiej: 

tV następstwie podpisania konwencyi woj
skowej z dnia 24 lutego 1919, określającej pro-

Kolo godziny pierwszej wjechała patrol 4 
Szwadronu II. pułku szwoleżerów. Powitano 
ich okrzykami i obrzucono kwiatami. Ale wła
ściwe przyjęcie nastąpiło dopiero koło godz. 5 
popołudniu, kiedy reszta szwadronu, prowadzo
na przez kapelę, jedną z przybyłych na powi
tanie, wjechała na rynek. Tu oczekiwała przy
bywających ludność ze sztandarami, zapełnia-

wwizoryczną linię graniczną obszarów , obsadzo- 1 W 0 szczelnie rynek. Wojsko ustawiło się 
nych przez wojska polskie, względnie czeskie, j szeregach, poczem nastąpiły powitalne prze- 
rozumie się, że administracya lokalna w dal-. njówienia księdza Knypsa i przedstawi- 
szyirr ciągu będzie czynna na warunkach ugody l tiela robotników p. Szotka, zakończone okrzy• 
z dnia 5 listopada 1918. |Latni ..Niech żyją"! Po odegraniu pieśni naro-

Wszyscy urzędnicy, z jedynym w y  ją  t k l e  m Jowjeb tłum zaczął się rozchodzić do domów

rów I 5 z Dick zabili. Powiadomieni o tem człon
kowie misy i koalicyjnej w Cieszynie, natych
miast wysłali jednego z oficerów członka misy i 
do Bogumina, celem przeprowadzenia śledztwa. 
Z tego powodu odwołano przyjęcie dla misyi, 
które miało się odbyć w niedzielę w Cieszynie, 
a dwóch członków misyi wyjechało do Pragi, 
celem zapobieżenia parciu do podjęcia ofenzy- 
wy, jakie się ujawnia u żołnierzy czeskich.

Jak wiadomo C i e s z y n  obsadziły swego 
czasu wojska 54 p. p. czeskiej. Żołnierze tego 
pułku byli zbolszewizowani i nie słuchając ofi- 
rów, rabowali wszystko co im wpadło pod rę
kę. Zrabowali także s k ł a d  s u k n u  R a d y  
n a r o d o w e j  umieszczony w-gimnazyum nie
mieckim w Cieszynie. Gdy jeden z członków 
Rady Narodowej oświadczył im żeby oddali 
całe sukno, odpowiedzieli: „to se nam patrzi” . 
Wtedy członek Rady Narodowej udał się do 
komendanta miasta kap. Lukacza z prośbą, a- 
żeby odebrano od żołnierzy sukno. Kapitan 
przyjął go grzecznie i oświadczył, że chyba 
wtedy będzie mógł interweniować, kiedy żoł
nierze pokłócą się "przy podziale łupu. Zakoń
czył ' swe oświadczenie tem, że jest bezsilny. 
Zaznaczyć nałoży, że oficer ten nie umiał po 
czesku, tylko rozmawiał po niemiecku.

Los dziennikarzy śląskich.
We wtorek 25 z. m. gdy p. Henryk Mach ad

ministrator „Głosu ludu ‘śląskiego”  wracał z 
Cieszyna do Karwiny, strzelił do niego trzy
krotnie z karabinu cywilista Huml, Czech, z za
wodu fotograf. Mach został ciężko zraniony i 
w trzy godziny potem zmarł. Był to człowiek 
spokojny, któiego jedyną zbrodnią w oczach 
Czecha mogło być to, że był Polakiem i pra
cował z poświęceniem dla dobra polskiego, pi- 
kma, które w harcu,ie chodr: s;ę w set
kach '*gZ. mpj.wy. Jak 3 no-i „Głos ludu ślą
skiego”  zbrodniarz pozostaje dotąd na wolno
ści. Patrolowi czeskiemu, który go chciał aresz
tować, tłómaczył się, że jako Czech nie powi
nien odpowiadać za zabicie Polaka, gdyż to 
nie jest zbrodnią, owszem tylko zasługą, na co 
też żołnierze czescy od aresztowania odstą
pili.

Innego członka „Głosu ludu śląskiego", p. 
Lebiedzika, aresztowali Czesi. Udał się on dn. 
20 z. ni. do władz wojskowych czeskich po 
przepustkę. Tam przyszło między nim a  ofice
rem czeskim do gwałtownej wymiany myśli, 
wskutok czego p. Lebiedz.ika aresztowano i 
wywieziono do Ostrawy.

O l P l ! s E
Warszawa dn. 2 marca.

Socjalistyczny „Robotnik" i sekundująca 
zawsze soeyalistom • „aktywistyczno-demokra- 
tyczna" „-Gazeta Polska" (d. „Nowa Gazeta") 
wystąpiły niedawno z „alarmującymi rewela- 
cyami", że „Rosya chce zawrzeć z nami po
kój a Polska cala o tem nie wie” .

Dokumentem, na którym powyższe pisma 
opierają swoje rewelacye i napaść niebywałą 
na p. Paderewskiego, ma być pono depesza 
przesiana rządowi polskiemu prz.ez komisarza 
spraw zagranicznyćh rządu Rowieckiego, Czi- 
czerina, którą miały ogłosić pisma zagraniczne.

Rzeczywiście w pismach zagranicznych po
jawił się tekst odezwy „Rosyi do Polski". Nie 
zwróciła ona jednak zbytnio niczyjej uwagi, 
gdyż podobnych „odezw" bolszewicy rosyjscy 
rozsyłają cale tuziny na wszystkie strony świa
ta, w formie odezw „do wszystkich". Taki 
sam charauter posiada <i\va .ą ropi zycy.i po-

w y przejdą do d e p a r t a m e n t ó w  m i u i - 1 
s t e r s t w a  spraw wojskowych.

Projekt pożyczki przymusowej.
Warszawa dn. 2 marca.

Na posiedzeniu komisyi skarbowo-budżeto
wej omawiano przedłożony przez ministra skar
bu projekt pożyczki przymusowej, ściągaluaj w 
ton sposób, że przy sposobności stemplowania 
znaków obiegowych pewna część wziętą bę
dzie na rzecz pożyczki wewętrznej. Dyskusya 
była bardzo ożywiona. Uchwały nie powzięto.

l i l i i  i iiGiRswicfele a a  Litwie.
Warszawa. P. A. T. Z W o ł k o w y s k a  do

noszą nam: W o j s k a  n i e m i e c k i e  u s t ę -  
p n j ą c  s p a l i ł y  i z n i s z c z y ł y  co się da
ło. Jednm-z. ńt.Ie p tworzyły się z meur -kich 
żołnierzy bandy rozbójnicze. Jedna z tych band 
w przeddzień nadejścia wojsk polskich napadła 
na plebanię w Wolkowysku. Ks. proboszcz S a- 
r a s o w i c z  ledwo ucieczką zdołał uratować 
życie. Żołnierze niemiecccy zrabowali mu je
dnakże ubranie, pieniądze i wszystko co im 
wpadło pod rękę.

B a n d a  ż o ł n i e r z y  n i e m i e c k i c h ,  
zwących się sportakowcami, rabuie A u g u 
s t ó w .  Niemcy przeciągają ulicami miasta z 
grantami ręcznymi u pasa i rabują, zdzierając 
przy tem orły polskie. Między innymi zerwali 
także orła polskiego z gmachu starostwa.

W  K o w n i e  spartakowcy niemieccy roz
broili straż więzienną i wypuścili na wolność 
aresztantów.

W  K i e j a a n a c h  przyszło do bitwy między 
Litwinami a Niemcami z jednej strony, a bol
szewikami z  drugiej strony. Ponieważ żołnie
rze litewscy pod naporem przewagi bolszewi
ckiej zaczęli się cofać, Niemcy strzelali do nich 
przyczem zabili 12 Litwinów.

Pogłoska o z a b i c i u ks. W e b e r a  dzieka
na Słonimskiego s p r a w d z i ł a  s ię . Bolszewi
cy uwięzili ks. Webera, jego siostrę i ks. Śmiał- 
kowskiego prefekta szkolnego w S ł o n i m i e. 
Mimo oporu ludności, która wszelkimi sposo 
bami starała się uwolnić uwięzionego księdza, 
bolszewicy wywieźli ' wszystkich uwięzionych 

do Baranowicz, i tutaj ks. W e b e r a  r o z  
s t r z e l a l i .  O ks.Smialkowskim na razieniema 
wiadomości, czy żyje, czy też również został 
rozstrzelany.

Wolni strzelcy polscy i Ameryki.
Poznań. Bawiący tu przewodniczący misyi 

aliantów w Polsce ambasador N o u 1 e n 8, wy
dał stąd polecenie władzom niemieckim w To
runiu i Gdańsku, ażeby nie czyniły żadnych 
przeszkód przejazdowi oddziału wolnych strzel
ców polsko-amerykańskich.

Oddział ten w najbliższym czasie przybyć 
ma do Warszawy.

Sprawa ustalania sranie Polski.
Paryż. P. A. T. Ajrncya Eavasa donosi: 

Przedstawiciele wielkich mocarstw zebrali się 
wczoraj na posiedzenie pod przewodnictwem 
C l e m e n c e a u  i w obecności F o c h a .  Od
czytano sprawozdanie komisyi gospodarczej i 
finansowej. Oprócz tych komisyi obradują je
szcze: Komisya dla sprawy polskiej, komisya 
dla sprawy zarządu międzynarodowego portów 
i dróg wodnych oraz kolei żelaznych, komisya 
dla sjraw\ Belgii, komisya dla naprawy szkód, 
komisya dla sprawy greckiej. Komisya dla spra
wy Polski poświęca swe posiedzenia sprawie 
wytyczenia granic Polski. Spodziewa się ona,

Kieska Petiurs wd Fastowem.* * !
Lwów. P. A. T. Wedle nadeszłych tu wiado-, 

mości, Petlura ewakuował Winnicę w następ-j 
stwie swej klęski pod Fastowem (t>0 km. naj 
południowy-zachód od Kijowa, na linii kolejo- 
wej Kijów— Żmerynka). W  wojsku P e 1 1 u r y( 
wywołała ta klęska niesłychaną panikę. Na
tychmiast ewakuowano Winnicę i zarządzono 
odwrót w kieruku Płoskirowa. Woiska Petlury 
urządziły okropną m a s a k r ę  ż y d ó w  w Ro- 
madanach. Był to głównie pogrom podróżnych 
jeńców i inwaiidów żydowskich.

Rząd P e 1 1 u r y  wysłał do R u m u n i i  mb 
tyę* celem złagodzenia przeciwieństw z kośli
cy ą. Misya ta '7Jia jduie się w Kamieńcu. VV woj-, 
sku Petlury szerzy się boiszewizm. W wieła 
jednostkach bojowych utworzyły się rady żoł
nierskie i oficerskie. Na kongresie tych rad na 
160 delegatów było 1 1 2  bolszewików.

urzędników o charakterze c z y s t o  p o l i t y  
c z n y m, pozostają na swych stanowiskach.

W7szystkie aresztowania, niespowodowane 
przekroczeniami przeciw ustawie karnej, zosta
ną bezzwłocznie z podaniem powodów donie
sione do komisyi międzysojuszniczej. Komisya 
zastrzega sobie prawo uwalniania osób areszto
wanych bez wystarczającego powodu.

W o l n y  r u c h  musi być z a g w a r a n t o 
w a n y  na wszvstk:ch liniach kolejowych a 
ruch pociągów z jednej strefy okupacyjnej do 
drugiej nie spotka się z przeszkodami lub opó
źnieniami. Ruch tranzytowy wojsk, broni i amu- 
nicyi, przeznaczonych dla obszaru ezesko-«ło- 
wackiern lub polskiego zostanie zezwolouy bez 
trudności.

Gwarantuje się wszelkie prywatne ł zawodo
we prawa personalu kolejowego.

M m  w #  j t t t t  n  M
Frysztat, 1 marca.

Takiej manifestacyi jak w środę Frysztat nie 
oglądał!

Koio pohidnia zaczęły się schodzić do mia
sta całe pochody z orkiestrami na czele. Kilku
tysięczne tłumy, zaległy rynek, by powitać 
wkraczające wojska polskie. Przyjęcie wypa
dło wspaniale i imponująco. Na bratnio wysta
wionej u wejścia do rynku widniał prosty a 
wszystko mówiący napis: „W  i t a m y W a s

ned^cją lepszej przyszłość! w sercachl 
iiak miasto śląskie witało powrót swi.nhł

Misya Cieszyńska.
M. A. Coolidge, członek misyi międzyso

juszniczej Cieszyńskiej, Amerykanin, bawił 
wczoraj w Krakowie. Przybył z Cieszyna w to- 
waitystwie bar. PangJa, przedstawiciela mini- 
•torstwa sprać zagr. w Warszawie i p. Jerzego 
Warchałowski.g:,. paryskiego delegata Rady 
Narodowej Cieszyńskiej. Mr. Coolidge przyjmo
wany był w Krakowie imieniem Komisyi Rzą
dzącej przez delegata Biesiadeekiego. Po zwie
dzeniu Muzeum Narodowego i Wawelu i, krót
kim pobycie w tca‘ »ł.e Mr. Coolidge odjechał 
w towarzystwie bar. Dangla do Warszawy, ce
lem norozundetia się w sprawach cieszyńskich 
z misyą Noulons’a. Jednocześnie dwaj inni 
członkowie misyi Cieszyńskiej przewodniczący 
p. G r e n a r d  Fracuz i podpułkownik C o u 1 - 
s o n  Anglik, wyjechali w towarzystwie adju- 
tanta gen. Gołogórskiego por. hr. Pustowskie- 
go na krótki pobyt do Pragi.

Bolszew'zm wśród wojsk czeskich.

kojowa". Opierając się na źródłach zagrani- . .
cznycli, Cziczerin w imieniu rządu sowieckiego ze skonczy swe prace dnlQm 8 bm’ Kom"
n.miaga się od Polski: ‘ |3̂ a dla rozpatrywania sprawy R u m u n i i  jo-

1) WycoTania woisk polskich na dawną gra-!szcze me uchwały w sprawie wyty-
nicę „kraju Priwisłansklego" (b. Królestwa jczenia 5 r *r>\ c między R u m u n i ą  a J a g  o- 
Polskiego) j s ł a w i ą ,  jednak prace jej postępują i zakon-

2) Uznania rządu sowieckiego i republik so- PrzeJ ,,p!ywem tygodnia,
wieckich Litewskiej I Białoruskiej.

3) Nawiązanie stosunków pokojowych z rzą
dem Rosyi sowieckiej i owymi republikami so
wieckimi Lttwy i Białorusi, pozostającymi pod 
jego protektoratem.

Rokowania polskie z bolszewikami.
Warszawa dn. 2 marca. 

P. A. T. Ministerstwo spraw zagranicznych

M i m i a  aa S t a i i .
Nowy Targ, 2 marca. 

Słowacy z wdzięczności za dobrodziejstwa 
czeskiej okupacyi zaczynają się coraz więcej 
burzyć i grzmocą swoich dobrodziei coraz c/ię- 
cej i częściej. Przed paru dniami zepsuli tor 
kolejowy na drodze Bogumin— Kwrzyce pod 

komunikuje: We wtorek ^n. 4 marca wyjeżdża L i p t o U j v a z, W Koszycach ciągłe niepo- 
do M o s k w y  nadzwyczajny delegat minister-' koje, rozruchy, strzelanina., tr Wielkiej Wsi na 
stwa spraw zagranicznych W  i ę e k o w s k i, u- Orawie również Słowacy powstają przeciw 
pełnomocniony przez ministerstwo spraw za- Czechom. Tylko jeszcze ludność polska tak na 
granicznych do pertraktowania z rządem rosyj- J  Spiszu jak i O r a w i e  czeka cierpliwie, dzięki 
8 sowieckim w sprawie n a p a d ó w  na uspakajaniu jej ze strony polskiej l dzięki na
p r z e  s t a w i c i e l s  t w o p o l s k i e  w Mo- dziei, jaką żywi ogół ludności polskiej do enten-
skwie i Petersburgu w listopadzie r. 1918.

Zmiany w polskich urzędach wojskowych
Warszawa, 2 marca 

Pisma warszawskie donoszą, te jen. Kazi
mierz S o s n k o  w s k i mianowany został w i- 
c cm i ni s t rem  wojny, a b. komendant Le-

Donoszą nam, że w sobotę rano wybuchły gionów jen. Karol D u r s k i mianowany został 
zaburzenia wśród wojska czeskiego w Bogumi-! AowftH.-ą jt ueralnego okręgu warszawskiego, 
nie. Żołnierze czescy zażądali od swych ofice-1 „K urjer polski”  donosi: W  związku z te mi 
rów, aby ich zaraz poprowadzili na Ci<>szyn. 1 zmianami ma nastąpić reorganizacya władz 
Oficerowie sprzeciwili się temu i perswadowalij wojskowych. S z t a b o w i  j e n e r a l n e m u  

o b r o ń c y  Ś l ą s k  &1” Domy byty przybranojżołnierzom, że muszą słuchać rozkazu władz zostanie powierzona s t r o n a  o p e r a c y j n a ,  
w narodowe barwy. wyższych. Wtedy żołnierza rzuęili się na ofice-, uwzględniająca zadania bojowe, i n n e  sp ra 

ły. i i  nie pozwoli górno-węgierskich ziem pol
skich Czechom zagarnąć, ale wedle narodowości 
i słuszności przyłączy je do Polski. Jednakże 
i tam rozgoryczenie i wzburzenie coraz większe 
i nie wiemy, czy da się ludność dalej powstrzy
mać od nierozważnych jakich kroków.

Ruzski i Radko Dimitriew rozstrzelani.
Ekaterynodar. P. A. T. Ajencya Havasa do

nosi: Dn. 22 lutego ochotnicy k o z a k ó w  ku
b a ń s k i c h  pobili na głowę bolszewików i za
ję li kilka miast. Bolszewicy w Pagorsku roz
strzelali około 100 osób, między temi genera
łów R u z s k i e g o  i  R a d k ę  D i m i t r i e w a .

Wiec w sprawie Górnego Głaska.
Wczoraj w południe odbył się w sali Sokoła 

wiec w sprawie G ó r n e g o  Ś l ą s k a .  Po za
gajeniu zebrania przez red. Krysiaka jako pre
zesa Tow. Obrony Kresów zachodnich, zabrał 
głos ks. Paweł Pośpiech z Katowic, wybrany 
niegdyś przez lud śląski posłem na Sejm Rze- 
szy w Berlinie, obecnie w Sejmie polskim zasia
dający jako reprezentant Śląska.

Z przeszło godzinnego referatu czcigodnego 
posła dowiedzieliśmy się o nieustaunem pasmis 
cierpień ludu śląskiego, jakie on w ciągu dalszym 
odwiecznych krzywd J  dziś z rąk pseudo-repu- 
błikańskiego rządu niemieckiego ponosi. Hydra 
niemiecka, przybrana w czerwoną płachtę 
socyalistyczną ze zdwojoną wściekłością pa
stwi się nad polskim ludem pracującym na Ślą
sku, jakby w przeczuciu, że zbliża się już osta
tnia godzina jej rządów nad tą odwieczną pia
stowską ziemią. I

Hordy „Grenzsehutzu’* złożone z wielkomiej
skich mętów społecznych szerzą po kraju terror 
dopuszczając się rabunków, mordów i zbrodni 
wszelkiego rodzaju. By nie dopuścić objawów 
dążności do złączenia się z państwem pol„ zapro
wadzono na Górnym Śląsku stan oblężenia, za
broniono odbywania zgromadzeń polskich. Wię
zienie, internowanie księży polskich, sołtysów, 
robotników, a nawet rozstrzeliwania bez sądu są 
na porządku dziennym. Prasę polską krępuj* 
się i niszczy wszelkimi sposobami. Robotnicy 
polscy na te barbarzyństwa i zbrodnie niemie
ckiego rządu socyalistycznegO odpowiadają 
strajkami, manifestując w ten sposób swe przy
wiązanie do mowy ojczystej.

Przy ostatnich wyborach do niemieckiego 
Zgromadzenia prawodawczego wszelkie czynni
ki niemieckie i stronnictwa rozwinęły niesły
chaną agitacyę, by zmusić lud polski na Śląsku 
do wzięcia udziału w głosowaniu. Księża Niem
cy nie wahali się nawet grozić odmówieniem 
rozgrzeszenia tym. którzy nie pójdą do urny 
wyborczej. Mimo to prócz garści steroryzowv 
wanych kobiet nikt prawie z Polaków nie- 
głosowal.

Po księdzu Pośpiechu głoe zhbrał prof. Uniw. 
Jag. dr. M o r o z e w i c z  przedstawiając boga
ctwa mineralne ziemi górnośląskiej, bez których 
życie ekonomiczne Polski obyć się nie może. 
Górny Śląsk wraz z zagłębiami węgloweml 
krakowskicm i dnbrowskiem stanowi jednostkę 
geologiczną. Węgiel śląski jest jedynym w Pol
sce węglem koksującym, bez którego nie mógł
by się rozwinąć u nas przemysł metalurgiczna. 
2 3 węgla polskiego znajduje się na Górnym 
Śląsku, którego produkeya wśród całej produk
c ji węglowej Niemiec stanowi zaledwie 23°5. 
Utrata więc tego, co dla nas jest koniecznością 
życiową, dla Niemców stanowić będzie drobnr 
tylko uszczerbek. Prócz węgla posiada Śląsk 
cynk i oh w, ten ostatni ze znaczną przymfew- 
ką srebra. Bogactwa mineralne Śląska stano
wić będą dla Polski obok-produkcyi nafty jedy
ną właściwie podsfawę waluty. Bez posiadaniu 
ich nawet Gdańsk nie mialhy dla nas znaczenia, 
gdyż nie mielibyśmy co wywozić za morze.

Na wnirsek red. Krysiaka urhwalil wiec wy
słanie telegramu do Paderewskiego z wezwą- 
niem, by rząd polski jak najenergiczniej zajął 
się sprawą rewindykacyi Górnego Śląska.

Następnie na wniosek prof. Un. Jag., dr. T. 
Grabowskiego postanowiono również wystać 
depeszę do Polskiego Komitetu w Paryżu z 
prośbą o interwencyę u rządów koalicyjnych co 
do Śląska.

W końcu tgrrmadzeni pr/.cz l.sfa red. Kry- 
siaka zaapelowali do ks. Pośniecha. żeby wy
starał się w Warszawie, aby jedno posiedzenie 
Sejmu w bieżącym tygodniu poświęcono na 
dyskusyę o Śląsku Górnym i Gdańsku.

WBdoms&i polityczne.
— Wedle wiadomości jakie nadeszły z Wilna 

do Białegostoku, wyjechali stamtąd do Warszawy 
znani przywódcy bolszewiccy Wolf i Leszczyński 
Wolf upatrzony jest na przewodniczącego rady ko
misarzy w Polsce. W Wilnie bawi bardzo wielu 
dygnitarzy sowieckich, którzy roztaczają stamtąd 
rozległą działalność na Polskę.

— Z Charkowa donoszą, iż Petlura zawarł umo
wę z francuskim gen. Berthelot na następujących 
warunkach: ł )  Petlura zostaje dyktatorem; 2) Bwt 
wiedzy francuskiego dowództwa nie rozpocznie 
żadnych kroków wojennych. Do każdęj roty- wojsk
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Pet?iit£ Ho sześciu bnmnkM i M n k -
ukia»As!-ie łąeaa się z ami| De-

Dii / f  fn.iliij I? «.łę pod jcjTO d ow ód ztw v  Kząd, 
fi .-w ...]<!.Injo i’ wajtana p ó ityk a  Ukratoy. prze- 
<::ui'/.a*'W ręce 'r^ iC H w w .

— dalszych wiefci z Ukrainy, dotych-
rzp*. *p i a nic Ó Tłwiordzonyoh, Wianfczenko, 
jSuon i '■‘. ' ‘.on wvst*pili z gabinetu. Ogłoszoną 
zootrta dyktMuT* Petiury, Grekcn a i Konoa-al- a. 
Petlura v' .ni wykluczony z partyi ukr. esdeków.

pująot, zupefaae słuszne waum. Jmł a a y n a ją  
jetd iić agenci rienych f i r » ,  przedewsaystkiem 
iydzi i przewa >s4e z firn  żydowskkk Jeżeli 
ebcą zarabiać u firm polskich, niechże się wy
kazują legitymaeyą, że są Połatan i, a nie „neu- 
tralnymi“ . Najlepszą zaś taką legi yrracyą bę
dzie, jeżeli ©'nośny podrót^jący będzie mial 
poświadczenie z jakiejś poważnej pełskiej » -  

Petlura i A -Irejewski wyjechali do Odessy, celem; gtytucyi, że dotycząca firma -wpłaciła o d p o -
towjuri i sojuszu z koaHcyą.

Wład a  w Winnicy prz**zla w- ręce Grokowa i 
gongralca, L .órzy ogłosili woieniią dyktaturę v e 
wschodniej i zachouaiej Ukrainie. W czynnośi ia< h 
swoich op iera ją  się głównie na prawicowych u- 
kir ii eserach. Większość pozostałych ukraiń
skich socyalnych grup stanęła na platformie so
wietów.

— IŁlityr;: ny korespondent „Tiir sa“ z Pary ża 
d o n O d  1 b. m. począwszy, Kada dziesięciń i 
komisye k^-Yrenew zajmują się najbardziej za- 
•aćuiczc-.iii s. awami pokoju preiiminarr ego. Naj
wyższa Rajr wojenna poweźmie b a r d z o  w ąż- 
n.e d.e.c.y.;-.'.o w p,o,n.i,c,d.z,i,a.ł,e,k 1‘u‘b w'e 
w t o r e k '  [ „ozem będzie można już dokładniej niż 
doi .eherrs rozróżnić główne zarysy pokoju preli- 
Biagmego. Zadecydowano już o rozwi-wan.u 
spraw wciskowych morski-K i do pewnego stopnia 
terytoryalnycli. Rozwiązanie k w e s t y i  ods z k.o- 
d.o.wjuó z -stało odroczone z powodu potrzeby 
ścisłego skreślenia -ich wysokości. Alianci przed
stawia swe żądania pod adresem Niemiec sun a- 
rycznie. Później zpttana ustalone, _d.zty i sposoby 
zgłaszania tych zobowiązań. .loinitei stwierdzają- 
ey fakta doszedł do porozumienia w sprawie w i ny  
«jt.s.a.r.z.a n,i,e,mje,ąi,k,i e^o.

KRONIKA.
PIĘKNY SŁONECZNY DZIEŃ z niebem czy- 

bIcib, bez chmurki, zawitał nam dzisiaj, przery
wając slęty oBtatniego tygodnia. Chodniki osa
czone umożliwiają komurikacyę pieszą w mmś-
«4c. Rozpoczęły się przedwiosewne robotv; na Rumunów. Węgrów i Rusinów węgierskich, po-

w ' f i d u i ą  d o  s w e j  s i ł y  f i n a n s o w e j
k w o t ę na polską pożyczkę. Każdy kupiec Po
lak powinien domagać się przed zamówieniem 
okazania podobnego poświadczenia, a z braku 
tegoż nic nie kupo-z ać.

W YM IANA 2§C-nOKONOWYCH BANKNO
TÓW. Pogłoski, jakoby Bank austro-węgierski 
□ie wy^aieBial już banknotów 200-koroaowycłi, 
okazują się nieprawdziwemu Bankoty te .iak i 
również jednostronnie zadrukowane noty 25-ko- 
ronowe można w dalszym ciągu bez ograniczeń 
wymieniać w filii Banku austro-wę^i rekiego 
przy ul. Wiślnej.

CENNY DAR. Prezydyum Czerwonego Krzy
ża w Krakowie, ofiarowała cenny materyał o- 
patrunkowy dla kolonii leczniczej pod. wezw. 
św. Józefa w Rabce, za co Komitet Towa-zy- 
stwa (Ulicki szpitalnej dla dzieci składa mu naj- 
serdei zni. i-sze podziękowanie.

W YJAZD rOCUCZNIKA AMER. DO LWO
W A. Porucznik amerykański Becker, bawiący 
w Krakowie dla rozdziału mleka koedensowa- 
nego, w myśl otrzymanych od swych przełożo
nych instrukcyi, wyjeżdża dzisiaj do Lwowa. 
Natomiast do Krakowa ma przyjechać ze Lwo
wa kap. amt-fyk. Nowak, który był komendan
tem transportu z mlekiem.

JEŃCY Z R06YI. Z Warszawy nadszedł 
wczoraj do Krakowa transport, złożony z §00

skwerach rynku, na plantach i ulicach ogrodni
ctwo miejskie zarządziło obeinąnk gałęzi drzew. 
Zbliża się nareszeie upragniona wiosna.

OTTV ARCIE W YSTAW Y POŚMIERTNEJ. 
Wczoraj o godz. ł l  przed południem w salach 
Ti w. sztuk pięknych, odbyło się w sposób uro
czysty otwarcie wystawy pośmi srtnej dwu ar- 
tyutów-iołnierzy J. p. W . Ronecznego i ś. p. 
W. Wyłwińskiego. —  Otworzył wystawę 
profesor dr. Jerzy hr. Mytńołski, który w dłuż
si im przemówieniu scharakteryzował istotę 
twórczości obu utalentowanych 'artystów i od- 
iM  cześć ich gorącemu pat ryoty zmówi, który 
u l  uzał im ehwycić za broń i oddać życie w o- 
fierze za Ojczyznę.

W  otwarciu wystawy pośmiertnej wzięli a- 
fofcd profesoro!. ie Akad. sztuk piękn. i artyści, 
przedstawiciele wojskowości, sfery kulturalne 
naasta, oraz licznie żebrana publiczność. Na- 
tUpw t swiedzane wystawę, która przi dstawia 
idę w iu r  bogato Uk pod względem Doóci, jak 
i  j i  oćei wyir*-%wię«yeft dńeł sztukk Z zaintere- 
9vm % ńem oglądano teó wystawę dań f ze zbio
rów p. FeHksa Jasieńskiego, obejmującą obrazy 
szeregu unakoumtyefe naszą eh n J tn r .

Z  KOMISY I Tl ATI ALNEJ. odbyło
się pod prrmrudn. wicoprez. Kedegd posfedze- 
żuo komisyl teatrałnęj, na któr< ■  przyjrt', a r a 
m i  łapie o działalności obu teatrów mkijskiełi 

, po koniec r. 1918, oraz uchwalono regulamin 
dla komisji. Obie sprawy wejdą w bieżącym 
miesiącu pod obrady Rady miejskiej,

Z KOMiSYI DLA UCZCZENIA ZASŁUG Ś. 
P. FREZ. i  EG. Onegdaj odbyło się pod przewo
dnictwem prez. Federowicza posiedzenie komi- 
eyi dla uczczenia zaslfo prezydenta ś. p. Juli 
ui u Leo. Krmi'eya uchwaliła przedłożyć RMzre 
miejskiej u nioe«* ua zirianę nazwy części uf. 
Bzoctowej od pomn3ca Rejtana do placu Ma
tejki na uL JuBusra Leo. W  końcu uchwaliła 
zawi-sić portret zmarłego prezydenta na sal! 
Pady miejskiej, obok wiszących jhż portretów 
Wszystkich byłych prezydentów mianta.

WYKŁAD NA G» ÓDNYCH M. LWOWA. 
Drnsm] o godz. 6 wieczorem w saH Kopernika 
odbędzie się wykład znam go naszego poety p. 
Edwarda Leszczyńskiego na temat zasadniczych 
kwertyj estetycznych p. t. ., Fik era teatralna". 
Cały dochód prelegent przeinaczył „na głod
nych Lwowa".

t  NIEWOLI CzŁSKIFJ. W  Krakowie bawi 
m toną inź. Władysław Sykała, dyrektor ko- 
pabd w Suchej na Śląsku, ktky po oierwszem 
zweł .leniu z dłuższej niewoli czeskiej, zagrożo
ny drągiem uwięziem m, schronił się do naszego 
miesta. Oboje pp. Sykałowie nałetą do najwj- 
bitniejsrycli działać zy narodowych polskich na 
Śhtaku.

wi-acając.ych z niewoli, z uwolnionych p-zez 
wojska polskie obszarów. Prowadzi transport p. 
Przybylski, członek międzynarod. m isji Czer
wonego Krzyża. Ponieważ Czechy z powodu 
stemplowania banknotów są zamknięte i nie 
przepuszczają nikogo, a stan ten ma trwać do 
lnia 9 b. m., przeto do tego terminu jeńcy ci 
pozostaną w Krakowie.

KONCERT NA MŁODZIEŻ Z\GROŻQNĄ 
GRUŹLICĄ. Niezwykle zainteresowanie obudził 
koncert, zapowiedziany w salach Kasyna woj
skowego na dzień 8 marca b. r. Z nadzwyczaj
ną gotowością spieszą nasze najwybitniejsze ar
tystki i artyści, ofiarując współudział. Panic 
Irena Sol -ka-Cmr,serowa, Helena Zboińs’ca- 
Ruszkowska-, dr. Rawicz, dr. 8t. Lipski, Z. Tro
janowski, Szwarceuberg-Oze^ny i chór prof. St. 
Burey złożyli wspaniy,hf program, który wypeł
ni sobotni koncert. Nie wątpimy też, że sala 
K*ąyn» wojskowego zapełni się szczelnie. 
Większą część biletów rozsurzedmo, a resztę 
nabywać można w księgarni p. K.zyżonowskie- 
gu, linia A— B.

WOJSKOWA MISY A  W ŁO fK A  W  KRAKO
WIE. W  celu umożliwienia powrotu do ojczy
zny obywatelom włoskim, ej rtinj m i wojsko
wym, przebywającym jeszcze w Poli ee, przy
była do nJ»z**to miąfata włoska misya woj.ko- 
wa z kupftiuwn lam1 "Aer h r. Aceaaae na osełe. 
Misya wzywa wszyst kieb, którzy pragnęliby po
wrócić, aby jaknajprędzęj osobiście lub piśmien
nie, zwrócili się do tejże w Hofela Fran, uskim 
w Krakowie. Jeńców zaś włoskich, którzy o- 
beerne powrócić nie mogą, uprasza o podanie 
bliższych osobistych dat wraz z dokłpdrym a- 
dresem pobytu swych rodzin, celem telegraficz
nego ich zawiadomienia o tem.

ZAKAZ PRZYWOZU BANKNOTÓW AU8TR. 
DC POLSKI. Stosownie do rozporządzenia mi
nisterstwa skarbu w Warszawie, podaje Wydział 
skarbowy K. R. do wiadomości, że przywóz i 
przyjyłanie w yosy*kaCh pocztowych i w  Katach 
znaczków pieniężnych waluty austr. węg. w gra
nicę Kz, czypospolitej polskiej są wzbronione.

LICHW A ZAPAŁKAMI. Chłopcy, sprzedający 
na ulica'■li I koło Sukiennic zapaBd, żądają za 
paczkę, zawierającą 10 pudełek, 4 kor., rodczae 
gdy ta ilość zapałek kosztuje w sklepach 2 
kor. 10 hal. Gdy obecnie sklepy posirdaią zrów 
zanałfd. chłopcy je masowo wykupują i  po lich
wiarskiej cenie sprzedają. Polirya winna wgląd- 
nąć w t sprawę i usunąć z ulic miai ta chłop
ców, tolerowanie bowiem podobnych praktyk 
lich vi<arrkicb stanowczo nie powinno mieć miej ■ 
sca.

rek p «u  *_u jednorasowego ua rzeoą Biejsco- 
wego patronatu poborowego.

P M k iC  AM ERYKAŃSKA »  1GLSKI.
Wamraj po południu przeszło jU e z  frzebinię 
do Warszawy około €0 wagouów Ł«„3Tykań- 
skiah, zawierających matetyały saniwrfne. Po- 
eiąg idzie pod eskortą 17 żołnierzy fcwajcar- 
rtdźh, prócz tego zaś towarzyszy nul łołnie- 
ćZy amerykańskich.

100-LFCIE URODZIN NARCYZY ŻMiOHOW- 
SKlKJ. W  dniu 4 ma -a b. r. przypada setna 
rocznica urodzin znakomitej poetki i znakomitej 
obywatelki Narcyzy Żmichowskiej. Celem ucz
czenia tego dnia zawiązał się w  Warszawie 
osobny Komitet obchodowy, który planuje mię
dzy innemi, wmurowanie tablicy na domu, gdzie 
Źnrichowska w Warszawie mieszkała.

INTERNOW ANI W  JAZLOWCU. Od oso
by, przybyłej z drugiej strony frontń ukraiń
skiego, otrzymrła „Gazeta Porann?spi e  osób, 

j internowanych przez Ukraińców w klasztorze 
I SS. Niepokalanek w Jazłowcu. Internowanych 
j jest paręseł osób, a między tymi: Hr Helena 
Dębicka z Jaworowa hr. Edward Dzieduszycki 
z Dudawv, Aleksander Gniewosz z Potok? zło
tego, hr. Ksawery Potocki z Kołomyi, Kazimierz 
Papora z Podlisek małych, Zygmunt Red, sta
rosta z Żółkwi, Jan Roztworowski, właściciel 
Hrebórowa, dalej księża: Ks. M. Duteńko z Ka
mionki, Ks. I. Fuimig z Sokala, Fs. I. (>5 rodnik 
z Buezacza, Ks. Piotrowski z Sokala, Ks. ■ S. 
Papikiewicz z Kamionki, F.s. I. Samborski z Ja
worowa. Ks. I. Szelet z Korośeia.tyna Ks. W. 
Sztachetko z Toporowa, Ks. W. Więckowski 
ze Stojalowa, Ks. W. WojakowsM z Kamionka, 
Ks. S. WoyuO">ski z Żabińca, Ks. D. Wrucków 
z Buczaczs Ks. K. Zwołiń«ki z frKkwu

O hIARY HłtŚWtĘCENIA. Ze Lwowa dono
szą: Panie: Marya D u l ę b i a n k a  Róża D z  1 e- 
d u s z y c k a  i Marya O p i e ń s k a ,  które —  
jako delegatki Czerwonego Krzyża —  zwiedza
ły obozy ehorych po tamtej stronie frontu i 
przed kitku dniami wróciły do Lwowa, rozcho
rowały się na t y f u s  p l a m i s t y ,  zaraziwszy 
się w obozie chorych, gdzie ty fas epidemicznie 
się szerzy.

„SANECZKI" W E LWOWIE. W  „Gazecie 
Lwowskiej-1 czytamy: Z nawrotem śniegu i mro
zu, zjawiły się znowu w znacznej liczbie na u- 
licacli i płaca- h grodu nasze7o —  saneczki. Nie 
służą ono jednak bynajmniej zabawie i rozryw-

OFIARNOŚĆ NA WOJSKO. „Kuryer war- 
sz«awski“  donosi: Sejmik ziemi Łukowskiej (na 

ńdtAW A NA CZASIE. Otrzymujemy nasłę- ■ Podlasiu) uchwali! w dniu 24 z. m. 600.000 ma

kom. Lwów, dawniej tak rozmiłowany w wszel-; 'dj p] ,macyi i nie przestał być niezbędnym dla 
kiego rodzaju sportach, dzisiaj —  zajęty po-‘ 
ważniejszemi zadaniami —  myśleć o nich nie 
ma czasu ni o< iiofv.

Saneczki oddają ważne usługi w domowem 
gospodarstwie szczęśliwych ich posiadac.zy. Ro
zmaitych konstmkcyj i kształtów, żelazne i 
drewniane, eleganckie, wyrobu fabrycznego, na
byte w sklepach z zabawkami, oraz zbite z pa
ru zwykłych dgszczułek, oderwanych z paki, 
gromadzą się licznie u studzien, pod składami 
opału, konsumami i skłepam5 miejskimi, sk?d 
obradowane baniakami łub nawet wanienkand, 
wypełń"onemi woda, workand z drzewem, wę
glem BA zfenmiakamt, rozbiegają się w różnych 
kłertmkac*1 ka domowym ogniskom, wyczeku
jącym meełrrpłiwie przybycia tyle ■upragnione
go tranapm^u. Woda wprawdzie dopuszczalna, 
jest do pćcia dopiero po przegotowaniu, drzewo 
ocieka wilgocią, wegiel obfituje w duży procent 
kamieni, a ziemniaki ozęsto gęsto w połowie 
są zmarznięte, zawsze jednak „lepszy rydz niźli 
nic“, wiec i zahrrtoi any w  wódce z przeciw
nościami obywatel lwowski, ze erpokojem przyj, 
muje tego redzaju stan rzeczy.

Sa"ki ciągną dzieci, młodzi 3 starzy; mężezy- 
żni i kzfeiety; zrirwnanie obu płci, wszelkiego 
wieków, stanu i zawodu na tym punkcie jest 
najKUpełniejszp. Jedna to więcej adobye* w cią
gu ciężkich łat światowej zawieruchy, a zara
zom ciekawy rys do fizyognomii Lwowa, oblę- 
ganego przez Ukraińców.

WYBÓR BURMISTRZA W  EOCHNI. W  Boch
ni onegdaj wybrano burmistrzem m"?sta adw. 
dra W c i s ł ę, zastępcą jego inżyniera Erwina 
W i n d r k ł e w i c z a ,  asesorem otatnym p. Jó
zefa R o m a n a ,  da&mni pp. C i e n k o s z a, 
Wiktora M a c h n i c k i e g o ,  Jana MI c h  11 i- 
k a. dra M f i l i era ,  O l s z e w s k i e g o  i dra 
Pop i e l a .

KRWAW E WESELE Dnia 26 z. m. odbywało 
się w Trzelrzewinie pod Nowym Sączem wese
le. Źandamierya dowiedziawszy się, Iź wśród 
gości weselnych znajduje się kilku odd iwna 
poszukiwanych ptaszków, udała się tam wieczo
rem i otoczyła chatę, a je Jen z żandarmów, nie
jaki Gniewko, wkroczył do wnętrza. Na jego

widok powstał© wśród weselników ogro^** za 
mieszanie. JeJfti z poszukiwanych bandytów i 
dezerterów ,vybi< g l natyAmia^ł z cfiaty i wpadł 
w ręce żaądhdBÓw. feu^iego zaś, który dniał 
uciec okmm, przychwycił Gniewko, ale w tdj 
chwili sfwizlił którymś z w«esełników i położył 
żandarma sapem na miej»vu. Część weselników 
rozbiegła się, « « z t a  zaś przyjęła wobee nielicz
nych zresztą żandarmów tak groźną postawę, 
że musieli się oni z nierównej walki wycofać!" 
Tak nam p^yąajmniej donoszą z NowregeSąeza.

CHGK03A METROPOLITY SZEi-TYCKłE 
GO. Ze Lwowa donoszą, że metropolita Szep
tycki zachorował i ©d pśątk. aie opar7.cza łóżka.

BEZCZRŁJłOńĆ PASKARZY. Piotrkowski 
„Dziennik narodowy "  donosi: Dnia 15 z. m. 
przyszło i  Dąbrowy do Piotrkowa 9 wagonów 
węgla pod adresem gazowni. Zwróciło uwagę, 
że węgiel ten wywożą ze staeyi żydzi furami do 
miasta, Wszczęto dochodzenia i pokazało się, źc 
dyrektor gazowni sprzeda! teu węgiel, który 
kosztował gazownię ,po 20 kor. za korzec, dwom 
przedsiębiorcom po 23 tor. za korzec, czyli „za
robi?* 2.700 K. Przedsiębiorcy odsprzedali ten 
węgiel grosistom po 30 EL za korzec, grosiści 
mrtym składnikom po 40 K., a ci sprzedawali 
konsumentom po 50 K. za korzec. Władze piotr
kowskie zamknęły kilka składów węgla i wdro
żyły śledztwo.

JĘZYK FRANCUSKI —  JĘZYKIEM MIĘ
DZYNARODOWYM. Z Lyonu donoszą: Instytut 
Solvaya w Brukseli wystosował —  jak wiado
mo —  do konferencyi pokojowej momoryał 
w sprawie używania języka francuskiego jako 
języka pomocniczego międzynarodowego. Wśród 
a-jumentów, które instytut Solvaya podnosi i 
do których przywiązuje wagę, są i te, że język 
sztuczny przybiera i musi przybrać fizyonomię 
łacińską, skoro za zaradę przyjąć trzeba, że 
większość pierwiastków międzynarodowych, 
które przeważają, jest pochodzenia łacińskiego. 
Idealny język sztuczny byłby przeto przez swo
je słownictwo i budowę językiem o typ-e ro
mańskim. Z drugiej strony język francuski 
miałby, jako język międzynarodowy, wyższość 
nad językami sztucznymi przez stałość swego 
słowmka i swej gramatyki. Na korzyść fran
cuskiego, jako pomocniczego międzynarodowe
go można przytoczyć jego jasność i ha-monij- 
ność. Język francuski ma nadto tradycye, się
gające wiele wieków wstecz, pozostał językiem

osobę i miejjąc w m h  3 Ti. Eli. za 1 kg. —*
Konsumenci otrzv»g|j całą M  mąki na ."■den 

1 miesiąc nic-aleźnic -4 wydawwhej kaszy jęezmien- 
i ncj po 25 «JI<g. na osobę, za ściągnięciem o<Hpka 
i Nr. 15.

ZJAZD I WYSTAWA CERAMICZNA. Komitet
Organizacyjny zawiadamia, ie Sfja/.d i Wystawa 
Ceramiczna odbędtie sio w Warszawie w dniach 
26. 27, 28 i 29 kfcic*oia b. r. i orosi wszystkie 0-
soby zainteresowano o zgłasz-anie się do l.iura Ko- 
mitetu Oi ganizacyjnego Zjazdu ■/ Yiai-zawio 
w Stowsrrzyszrabi Techników, ul. Czackiego ą 5.

N ć*R O LC G IA .

f  Franciszek Kmk-Grzy^owskł. W  drugiej 
połowie lutego b. t  padł bidiątcmfei śmiercią 
pocfliKoticarm kap. 4Fraarfâ ^ |kpf-Gr.:ybow- 
sld, Łwany Knik-Bi ty. —  Jesz/zĆ w roku 1914 
wstąpi] do Legionów polskich i wałczył w II- m 
płatcnle pwł komendą Kasprzyckiego, fidbyw- 
szy cała kamparię -wojsk poGkich, walczył ska
le w I-szym bat. Dgo pułku Le ionćw polskich 
i odznaczał się wszystkim i zaletami ćołniórża 
polskiego. Cenionym przez pod u lad oh ' przeło
żonych był jednym z najdzielniej- h .v?~eiv'.w.
Cześć Jego pamięci!

uczonych. Jest on językiem kultury, językiem, 
którego znajomość jest niezbędna dla korzyści 
praktycznych. Wśród języków ż> wych, jest on 
tem. ozem grecki i łaciński wśTód języków mar
twych. Memrrryał kończy się słowami: Frcrcya 
zwróciła na siebie uwagę przez swój sławny u- 
dział, jaki wzięła w wojnie, która sie skończyła 
podziwem i sympatyą dla Francyi. BoŁaterskio 
ofiary, ktćre złożyła dla ^yumfu aprawy, czy
nią ją godną zaszczytu dania światu w  języka 
pomocniczym międzynarodowym rękojmi, je
dności i m TTędzia postępu".

WiadoBKrfcl kościalae.

H TWA W fr IJeOFW WT V  ROK3C-
LE N. IV*. RYI PANNY. H t  feodę Plyulcówą o
godz. 10 iana święcenie popiciu z pokutną proce
sją — następnie uroczysta Msza.św.

Przez cały vYk Iki post, począwszy od Środy 
Po^iekorrej odprawiać się będzie codzianie o go
dzinie 9 wrotywa przed ołtarTem cudownego p. 
Jezusa Ukr*. po której głoszone będą kazania 
postne.

W  niedziele o godz. 4 w  pobrtniu „Gorzkie 
żak" z wystawieniem N. Sakramentu i kazaniami 
o Męce Pańskiej. We wtorki o godzinie 8 msza św. 
przed św. Antonim w intencyi składających cria- 
ry na „chleb św. Antoniego". W piątki o godzinie 
11 wotywa przed ołtarzem cudów. P. Jezusa na 
intencyę Dobrodziejów oraz Braci 1 Sióstr Bractwa 
Ukrzyż. Zbawiciela. W soboty o godi. 10 M.óa iw. 
z wystawieniem N. Sakr. w intencyi' Arcyl sciwa 
Niepokal. Screa Maryi o nawróceni! zatwajrdz^Leli 
grzeszników.

MSZA ŚW. A tcybractwa Przeuajśw. Sr\ł*anen- 
tu odprawioną będzie we czwartek dnia 6 marca
0 godz. 8 rano w kościele Fellcyaaiek.

Tar 'adotrirńa i komunika Lr.
if USIEDZENIE NAUKOWE TOW. PRZYRODNI

KÓW POLSKICH IRŁ KOPERNIKA odbędzie si| 
we wtorek t. j. dnia 4 L. m. w sad wykładowej 
Zakładu mineralog. (Gołębia 11 II. p.V Początek o 
godz. 6 wieczór. Na porządku cbrad: t. Spław a 
pretensyi polskich inatytul ów przy rozbiorze mu
zeów i instytucyj przyrodniczych w Austryi. 2. Od 
czyt p. £. P a s  sen  1 » t > y a  p. t. ,Z  nowszych 
ba lań nad geologią Tatr". Gości* Są miłe wid.uani.

MĄKĘ AMERYKAŃPFĄ B*AŁĄ sprztdawao 
będą zu okrzaniem Iegltymacyi na po bor maki i 
odcięciem kuponu Nr» 16 te same sklepy mir yskie
1 rejonowe od środy 5 b. ns. w ilości po 1  kg. na

Asdiatsr et g łttra pars.
W odpowiedzi na nasz artykuł w sprawie soli 

wielickiej, offfeymujeji/a następujące uwagi:
Kopalnie wielickie przyz^ryczajOife z czasów 

austryaekich do ogromnej ilości zamówień soli do 
Czeeh, Moraw, Austryi Dolne.i i Górnej, oraz dla 
wojska, za m"‘o troszczą się o konsumerta, który 
zawsze brał wszystko co mu da , ano, tembardzicj, 
że cena była bardzo niską. Konsument otrzy my
wał z Wieliczki sól nieraz bardzo zanieczyszi zo
ną iłami, bardzo szutą i niezbyt dobrze zmieloną 
(zalcdw ie ześrruowaną).

Od ł listopada 1918 t. j. ud czasu usunic/ ia za
boru austry&ekiego, straciły kopalnie soli glówmw, 
go uemsumenta w krajach austryaekich. a na c!o- 
hilek jeszero wsd.ednk, Galicyę, która zajęta zo
stał* p_-zez Ukraińców. Natomiast otworzył ry
nek zbytu do Królestwa Poi kiego. W tym ciasno 
Wieliczka podniosła cenę soli zbyt radjkalnio no
0 ! 00 ptruĉ nt tak, że warze nkr p ról sprowadzana 
z NitAdse!, Jat po doliczeniu frachtu, kosztowała 
w E ró]» i  -wie Pełskiea połowę ceny wblickiaj. 
Skarb pańttya cełcm cbroaieuia własnego 
mysłu, nałożył nr sól niemiecką zna< zne cłj bo 
wynoszące około 50 K  rra 100 kg. Pomimo tego 
warzon"r»  niersiecka katkuluje się dla odbiorc-rw 
znacznie taniej te  około 25 procent. Nriwiekn* 
niejszem z tego jesl, że podwyżka soli w Yficliczce 
była zrobiona po deletancku, gdyż pomimo ochro
ny cłowej, jeszcze jest o wmie "zawysoką.

Do tych Wywodów dołącza się jeszcze i to. żd 
Wieliczka z powodu braku węgla'może produko
wać miesięcznie zaledwie parę. wagonów w tirze t i 

k i  (około 10 wag.), podczas gdy zapotrzebowanie 
państwu polskiego wynosi około 2.UOO wagonów 
miesięcznie. Czyja w jtem wina nie wiadomo — 
pewnie Niemcy umieją tak chodzić k-.Jo swoich 
intoresów, aby ki nkureuta sterlić i nie pozwolić 
na większą jrrcdukc.yę.

C odo scAl - kamiennej i soli mielone i, to rftrTźy 
Rj*adeniź; że fc*mteie wieHckie przy.-.wyczaj-ine 
do tego z dawnych czasów, nie uliają wieki o kon
sumenta — do wysyłki prze: uaczają sól bar.Go 
zanleezysz-imrą, a ładniej',rą dają eto warzelni, 
eh n u  fttw jn  o byt przeciwnie, Ptsyiem  młuny 
nkr mi aoli dubw0, lae« **1̂ 4-?-̂ * śratwją. % -jri- 
czasem konSmmeut Królestwa Połskiogo. który :■;» 
czasów rosyjskich otrzymywał sól białą, mór,,. >
1 do tej się przyzwyczaił — nie chce obecnie „a 
żadna een$ fcrmowań sołi szawj wie!lrtłiej i woli 
« przępłeeać. byl-3 tylko miał sól białą D<>- 
ślmętoec ' ł  Lupeów wykazały, że apa>Aałz<>a*i 
z Wienczsa efil, leżała w składaefi rok a naw. t. 
i więcej — tó też obeerrb Iciplee, któiry mrrsi :-|«r 
stosować do ltOKsumenUą sorowaćka sół tylłt* bia
łą z Niemiec, gdyż Wieliczka, warz noki b*;d 
znikomą ilość produkrjo i ,v dodatku jost ora © 
25 procent, pomimo efet, diożs-ut, aniżeli sór aie- 
mrecks.

Jeżeli kóPŁhue w Wieliczce i w Boelinł awzsdęd- 
rią “yczeuia i żądania odbiorców co do ceny i 
jakości — wówczas mogą -hvć pewne v,bdk' li- za
mówi! A na sól. Cena i jgkość soli' zrteży t y "  od 
dob»ej administrnert

A
S. ? P.

Kaziimrz V m -\Y i% £ 'x ,v $ k l
dsktor praw I nuL yusz w Kalwtryi, 

f "  dlugi«i i  ciężlaej chorobie, opatrzony #w. 
Swkramouimni iiwum;! w Pinm dnia 2 marsa

1919 r. w Krakowie, przeżywszy lat 50. 
Wypro - adzen** zwłok z dorLu ż*’e'by 1. 10 
przy uk KurnnJickiej im miejime wieozreg© 
toczysku nastąpi we wtor« dnia 4-go bn*. 
o godz. 3 po połud:iiuT na który to smutny 
Obrzęd w ciężkim bólu pogrążeni żona, sy
nowie, szwagh r i bratanek zapraszają
FrowńybŁ, ftzyj seidł, Kotog.Vw Zmarłeś* 

i Znwjomyclf, 
F s b e itA P w *  żo to i 

odbędzie sdę we śród* 5 ' .  m. o godz. 9 rano- 
w kościele OO. Kapucynów.

Osobnych zawiadomień fil#
M M  pô mbowy tCoMOdiA* âna

S*cz«p#ń*ki ł. fl.

JERZY TURNAL.

W S Ą S IE D Z L
C f< n  !  4 w t i ó 4 n ,

(O ąr dsluTh
A le  on się p rzesE re-iaył wŁasnego pow le - 

dauD ia, bo w ie d z ia ł z dośu  ia ilc z e n ia , że Zo- 
s H  się  ć ą n v » j o  ta k o  „p rz e n o ś n ie " g a ;e- 
w a łn . W ię c  n a w e t ju ż  n ie  sD o jrza ł n a  n ią , 
ty lk o  s k ło n ił s ię  n iflk®  i  w ysized ł. A le  w y 
sze d ł u ra d o w a n y . N ie  za kaza ła  m i p rz y je ż 
dżać. ..N a tt e t fig la rn ie  m rie  do  te g o  zachę
c iła ! M ała szelm a ! k o c h a n a ! N o , trze b a  bę
d z ie  sp ró b ow ać... M oże ju ż  za n as tęp n ym  
razem , .'-skoda , że n ie  d z is ia j! A  m ia łe m  k i l 
k a  rm y  o ka zyę . N ie d o łę g a  ze urnie?...

Z o s ia  ty m i zasem  n a p ra w d ę  s ię  Jaaa ła .
—  C io c iu . J u ż  ta k  ła t li- le  n a  m ego pa

trz ę  i d a ję  m u  o ka zyę , a  on n ic ! W ysz ła m  
dizaś p rze d  g a n e k , a  o j ,  z a m ia s t coś sa- 
czą ć, to  m i e p e w i 'd z ia ł że  J a £ z o z u łta  io -  
łądek leli! Potem saowa z te*i krzibła- 
m i. . .  u m y ś ln ie  u iy a rła m  —  o n  zn o w u  n ic . 
C io c iu ! m oże on m « ie  już nśe chce?

—  To p o có żb y  p n y je id ś a J 3
w  O t, tu k  sofcie. 17 w M  r k  •n o 

m u. i  m oże ta m  k ie p s k ie  je d z u a ie , te  T ro i 
R © * j k ^

N akładem  Wydawnictwa

—  A  to , że p a trz y  n a  c ie b ie , ja k  m acha 
n a  c u k ie r, to  ade?

—  N ib y  ja  te ż  to  w id z ę , a le  d laczego  
ode s ta n ow czeg o  n ie  m ó w i?  I  a n i ra z u  m n ie  
jeszcze  w  rę k ę  n ie  p o ca ło w a ł?  C io c iu ! a * ; 
ra z u ’

—  P rie c ie ż  sic, p a n n y  p o  rę ka ch  n ie  ca 
łu je !

—  N o , a  w ts d y , p rz y  p oże g n a n iu , p rzed  
w o jn ą ?  W te d y  o  *  d z ie s ię ć  ra z y ; m ^ g ł aó- 
b ie  choć p o ło w ę  n a  te ra z  schow ać.

—  W te d y  b y ło  eo in n e g o . A  z re sz tą , czy  
ja  w iem ?

—  I  n a  czem  się  to  s k o ń c z y , c io c iu ?  P rze
c ie ż  ja  n ie  m ogę p ie rw  sza zaczać?

—  M ożesz. M ożesz m u  k ie d y  p o w ie d z ie ć , 
ie  — .

—  t e  eo? N ie , c io c iu , cboebym  m ia ła  p ię ć  
la t  cze ka ć, te  ja  p ie rw sza  n ie  z łca a ,*, A n i 
n ie ch  m u  c io c ia  p rz y p a d k ie m  n ie  m ó w i. B ę 
dę c ie rp liw ie  e ze ku ła . €0 P ao  B ó g  da , to  
będzie .

X X X V .

O leś dotawym y w a i to w a rzy  stwu S ta d le w i, 
któgy powoli ja i zacsyuał pneehadzać Mę 
po a g m id m , ś  3 o p o  d kw w m m  je fd b R a  
w p. > , tytej te nte m  buisnse, Ima bu 
szp aka - J tda B u y U s  je e k u ła  b u  p rse łą# , p n e s

ła n y  d o  G ó ry  M a łe j. T am  d a w a ła  d y s p o z y 
c je  k a rb o w n ik o w i i  w ra c a ła  g ośc ińcem  k o 
ło  C zerw onego  K a m ie n ia . S p o g lą d a ła  k u  
fo lw a rk o w i, k u  c e g ie ln i i  na  p o la , p rze w a 
ż n i  te ra z  ch w a s t im i jaszcze  za ros łe . Ju ż  
ta m  S te fa n  coś za czą ł o ra ć  —  a le  za p łu g ie m  
g o  nie w id z :. W ró c ił ju ż  z W iś n io w c a , —  
e zy n ie  w ró c ił?

W  G órze  M a łe j o g lą d a ła  dom  rm a s z k a łn y . 
K a rb ó w  ndk s ię  d d w ił,  d la cze g o  p a n ie n k o  ta k  
zn o w u  c h o d z iła  p o  p u s ty c h  p o k o ja c h . 
W  dw óeh on  m ieszd iid . T a m te  s łu ż y ły  z ł  
s k ła d  zboża i  m a te ry a ł I w . D a w n ie j m io - 
szka ła  tam  s io s tra  ś. p . d z ia d z ia  E Ira .u a , do - 
ży w o tn ie z ls a . D o n e L  b y ł ła d n y , s u c h y , w e 
s o ły . A  Zosia  go  d la te g o  o g lą d a ła , że  w  n a j
g łę b szych  ta jn ik a c h  se rca  u k ła d a  sobie  (n ie  
b y ła b y  s ię  a  te m  wy g a d a ła  n a w e t p rzó d  c io 
c ią  M a rtą ), źe je ż e li s ię  ze S tefam em  p o b io rą , 
to  n o g ą  so b io  tym cza se m  zam ieszkać w  G ó
rze  M a łe j. Z a m e k w  K a m ie n iu  s ię  m u ru je , a le  
k is d y  s ię  to  sko ń c z y ?  A  z re sz tą  n ie c h  sob ie  
te m  s ta rz y  E a ^ z lń b e y  b iedzą. A  cu m oźna - 
b> sob ie  u rz ą d z ić , ja k  w  p u d e łk u . K *rf> o w n rk  
n ie c h  r ię  w yA iecae d o  cze *O f»ktt, k tó r y  i  ta k  
p u s ty , b o  fo rn a le  p o w J i n a  w o jn ę . T ro c h ę  
mapnw, tooehę p o k o s tu , a  b ęd z ie  ś fic zn e  u rfe - 
m iM k r . G d y  B d  M ę S te fa n  ju ż  na d© bre et- 
t wl i d m j,  p o jB B z ie m y so tae zskbe d o  KLraJ o-ńr---- ' •  ̂.. 1 n- B r-, . M . - BWLłi i  naptmy M f t ,  tywia y, i w  w y p flir

Głó»u Narodu" 8u. a ograaicłona oĆDOwit iijs ly 1! ^ ,  —* p*Hahł*r Mpowiadzialar I aacaełar Romaja W o y cayńjTki. »  Drukamu „Głcju Narolu w

P odczas wro jn y  w s z y s tk o  w y p a d a ! Z re sz tą  w o rk u , a p e jrz a ła  na  iWobo. „Jeszcze  dojadę** 
n ie ch b y  i  c io c ia  M a rta  p o je c łw rfa . O le s io w i m y ś la ła . L e cz  w p ó ł d ro g i, g d y  m ija ł*  wk»> 
tym czasem  n ik t  g ło w y  m is u rw ie . A  po tem  K a m ie ń  C ze rw o n y , cza n ia  ch m a ra , c o  z. *z»  
będziem y n u e m  p rze c u d n ie  g o s p o ila ro w a ć . .b o k ie m  k rą ż y ła , n a g ły m  podm uchem  w k il in  
Oo ra n o  b ę d z ie m y je ź d z ić  d o  g osp o da rs tw a - jz w ró e o n a , leci?ba w p ro s t n a p rzó d . Zósłri 
O n i  ta k  d o  K a m ie n ia  m u s i je ch a ć  p<rzez G ó- p rzy s p ie s z y ła  k łu sw . G rz m ia ło  co raz h tiż e j. 
rę  w ie lk ą  J a k  zeobee b ę d z ie m y ra z e ir  w  k o - W ie lK i d ą ł*  tr ie T '.‘‘ z fd  w fc e n a ia c j 
ś c ie le , p ó rem  c w v la  M a rta  d a  m m  śn iedsR ie , :a k ia u t] b ia ły  k u r *  t . i  g o śc iń cu . \  * 4 y  vr- 
a  po tem  en  na  p ra w o , ja  w  Tewo. Z jedzienm ; s ta ł, j.a d lo  n a ^ tre rw  k ilk a  cię%ki-*Q KU p l> . 
s ię  ba o b ia d  i  b ę d lie m y  sob ie  o p o w ia d s ili, co  p c “ *e ra  lu n ą ł a-ęsty deszcz. Z o s ia  z e s ko c z y ła  
k tó re  z d z ia ła ło ! B ędz ie  ta k , d o p ó k i S taś ze  szpaka  p rz y  n a jb liż s z e j cba :łtfp :e. w p row  
s w o je j G ó ry  n ie  e b frjm ie . A roaem  a lb o  z o- l i i h  ko  d o  stajenki, a s a n a  stanęła w  s ie n i, 
staa ie ja y  w  G órze  M a łe j ałibo b ę d s re s k j ju ż  ; g d z ie  je j zn raz w ła ś c ie ie lk a  ehsrty  p r3yn-;e?’o. 
w ie T k im i h ra b ia m i r »  Ks m ie n ie -. ftła  drewnianą Ław kę, prosząc, by usiadł y

T a k  m a rz y ła  Z o s ia . I  z n iec ie rp lrw oóe? , źe Deszcz nie b y ł wielki, czasem tylko kropi- 
się  to jeszcze n ie  s p e łn iło , ie  S te fa *  gdz ieś ło , sK p io m n y  w a łB y  .je-^on n? d ru g im . Co 
ta m  p o je c h a ł, z a m ia s t ju* ja z  z te m  *k o ń - cl 1 wńi e ^ p rr  ci-a żS w  i e  b e k a ł o  się czerwoncia 
c z y ć , u d e rz a ł*  s ię  s z p ic ru tą  p o  c h o łe w ie . Św iatłem , a zaraz potem trzaskał piorun.

Niektóre b T y  tak biizko. że n ie m a l razem 
*  *  *  z błyskawicą, a w  hukn by ł jakoby ja k i, po-

;świat, jakoby jek piekielny,
T rz e b , b / ło  tadtaW m w yd a ć- o id y n a e y ę . —  A  g d y b y  n ie  te ra z  za b ifo ?  —  m y ś la - 

K o iia ł p o ch o w a ł zboże po  d z iu ra c h , p rze d  ła  Z os ia  —  mam sttn rfe n fe  czys te , m ożebym  
re kw h rfc .y ą , te ra z  Je ka aa l w y d o b y ć , a  la -  n ie d łu g o  w  czyścu  s ie d z ia ła ?  J e ż e li m n ie  
db le  eM eba p o trz e lo w a ll. W y d a w a ł w ię c  K o - S te fa r nie to  n ie c h b y  m n ie  ]e p ie j zar 
rsd w  G ó rze , a Z o s iu  popofrrdndu d o s ftr ffc  bśło , b o  ju ż  M d z ę , że Im  n ie g o  n ie  m og ła * 
K p d fo t i  pog3łopowwhi do G óry  Malej. O- łiym  iy f  na Amasie... 
s tn e g u  K o n t ,  że się c L m ^ rz y , i, b y  le p ie j
jocb u fa i w ó jA s rm  f  w z ię ju  pacaeot, afer Otta ■' fDukc.I*-/. nic nurtąprj.
zaw sze f l i  fiom fa . Z a to tw J a  n a  fo t- L       __

Krakiai ic pod zarządiiu R. b e rka .


